
Lwów, 20. Marca. R o k  1855.

W ychodzą  w e  W torek , 
C zw artek  i Sobotę. W e 
L w ow ie p re n u m e ra ta  ro ­
czna  6  Z I r .  n ó lr .  3  Z Ir. 
k w a r ta ł .  1  Z I r .  3 0  kr. 
m ie s ię c z n a  4 0  k r. m . k. 
w  k ra ju  z p rze sy łk a  p o ­
cz tow a ro cz n ie  8  z i r . — 
p ó łro c z n ie  4  Z I r  k w a r­
ta ln ie  2  z i r .  m . k. Ryci­
ny m ó d  k w a r ta ł .  1  z i r .

Z P A M I Ę T N I K A

P rzed laty dziesięcią, papiery moje wywodowe były w 
najoplakańszym stanie. Poczciwy mój dziadunio, świeć P a ­
nie jego duszy! Kasper B altazar, dwojga imion Szlachciń- 
ski, herbu P raw dzie , kiedy kazano przedstawić szlachcie 
dowody rodowitości swoich, zam ydlił oczy wołyńskiemu 
deputackiem u zgromadzeniu jednem , jedniuteńkiem  świa­
dectwem dwunastu obywateli, k tórzy przyznali: iż pan 
K asper-B altazar był szlachcicem z dawien dawna; że on 
i jego przodkowie prowadzili żywot szlachecki; że piasto­
wali urzędy właściwe szlachcie; że żenili się przez kilka 
pokoleń z szlachciankami; że bawili się rycerskiem  rze­
miosłem i t. d. i t. d. Słowem, napakowawszy w owo 
świadectwo mnóstwo takich i tym podobnych ogólników 
bez dat, imion i nazwisk, i co najprędzej dobrawszy się 
do końca, zrobili długi ogon z podpisów, między kiórcmi 
figurowały prawdziwe figury jak  na rozdrożu, bo cztery 
krzyżaki niepiśmiennych jakichś patrycyuszów, a  każdy 
familijny ogonek przypieczętował herbową pieczątką, jak 
by d la pewności, ażeby nie mógł zem knąć z opisanego 
takim  sposobem półarkusza. T aki oto dokument, kamień 
węgielny naszego szlacheckiego rodu, zachlapany funtem 
laku i upstrzony mnóstwem kruczków podpisowych, wrę­
czyli mojemu dziaduniowi.

Kiedy to  piszę, mam przed sobą ów drogocenny a r ­
kusz, patrzę nań i napatrzeć się niemogę . . .  Kropelki jak  
z esencyi tabacznej, i drugie bledsze, niby od maśłaczu 
(a może to  łzy rozczulenia?) zalegają całkiem facyatę a r ­
kusza, a  litery każdego podpisu zdają się przeobrażać w 
kontuszowe i w ąsate postacie, rożnego stroju i miny, jak 
te , k tó re  porysował Zaleski do Paska, albo Chodźko w 
swych Litew skich Obrazach. I  widzę jak  oto napełnia się 
sta ła  kw atera dziadunia u A ronka przy W ilskiej ulicy w 
Żytomierzu, ja k  uszczęśliwiony dziadunio poi szlachtę i 
sam nie pozostaje w tyle; ja k  się obejmują, ściskają, ca­
łu ją , bręczą karabelam i, poprawiają pasów, pokręcają wą- 
sy; i jak  ten oto sam arkusz, duma dziadunia, kolosalne 
dzieło zgromadzonego ciała, leży na wznak na stoliku 

pomiędzy butelkam i węgrzyna, a przy nim laseczka laku,

O głoszenia w sz e lk ie g o  
ro d zą  i u p rzy jm u ją  s ię  za 
o p la ta  ort w ie rs z a  p is ­
m em  p e ty t w  p rz e d z ia ł ,  
ce  za  jed n o ra z o w e  n n n e -  
szczeu ie  no 3  k r . ,  za pa- 
? tep . po 1 V, k r. i za do. 
p ła tę  10  k r. s te p l. za k aż - 
d o raz w o  u m ie sz c z e n ie .

B ióro  expedycy i w  k s ię -  
g -arn iH, W .K allenbacha

co przekazała potomności W'raz z herbam i k ilkadziesiąt 
bębnów i całą kolekcyą buńczuków, kul i sztandarów ; i 
żydowski kałam arzyk z brudnem  piórkiem, które wyśliniło 
tyle znakomitych imion!

Najpierwszy podpis był pana M ateusza Brzechwy, p re­
zesa Izby Cywilnej, zakręcony u spodu, napisany w praw ­
ną ręką ale niedbale, nakszta łt podpisu S tefana Czarniec­
kiego, czarniejszym atram entem  i innem piórem. Jakże 
tu  nie poznać, iż dziadunio sam musiał jeździć do niego 
i prosić o przyozdobienie świadectwa tym podpisem? A  
ztąd, iż musiał to  być pan, którego dziadunio poważał, 
od którego może m iał possesyjkę zastaw ną, którem u pre­
zentował się ile razy zjeżdżał do Żytom ierza i przedsta­
wiał mojego ojca, klóry jeczcze natenczas był w irfim ie 
(i niemarzył zapewne, iż sam kiedyś zostanie ojcem) w 
nowym kontusiku, każąc mu z uszanowaniem całować 
rękę pana prezesa. D alej szedł podpis pana Statucińskie- 
go, adw okata przysięgłego przy sąd. grodz., napisany dro- 
biuteńko, równo, niby sznureczek napięty od tyczki do ty ­
czki i dopiero na końcu pokręcony w esy floresy, jakbyto 
reszta tego sznureczka, zbywająca od węzła, sam a się ta k  
splątała m isternie. W yraźnie stoi mi w oczach pan S ta tu - 
ciński; wysoki, chudy, czarny, małomówny, uśmiechający 
się i kłaniający sędziom, pocierający czuba przed pryncy- 
pałem, gryzący s ta tu t ja k  rzepę, cytujący daty konsty tu- 
cyi, uchodzący u mego dziadunia za najrozum niejszego 

'człowieka —  w Żytom ierzu. Za nim wali się pan P afnu ­
cy W ichromłyński, herbu Pstrokoń, towarzysz pancerny, 
sztuka wojskowa, z wąsem ostrym do góry, szerpetyną u 
boku, s szramem na czole i przysłowiem „O strubie pa­
n ie !'1 Dogrobowy druh dziadunia, rezonujący dużo, robią­
cy mało, punktualny gość wszelakich hulanek, a  którem u 
oto zdarzyła się szczęśliwa zręczność wyświadczenia 
olbrzymiej przysługi dziaduniowd, dołączeniem swojego pod­
pisu. R ad  więc iż wywiązał się z długu przyjaźni, rozpra­
wia głośno, śmieje się i trzęsie ręką, ja k a  mu tylko wpa­
dnie w pięść żylastą. Jego podpis cały ułożony z liter 
czubiastych, stojących, dużych jak  fasole ; pióro widać 
trzeszczało pod palcam i i rozdarło się w końcu, atram ent 
przebił na drugą strenę, i przy ostatnim  skręcie spuścił 
żyda. W net za nim, rzucony ukośnie z boku, bez wykrę­
tasów i tytułów, przypieczętowany m ałą pieczątką, zdaje
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się  być przy niej ogonkiem czerwonego latawca- Jak  nie 
poznać, pana Pszyka, którego tytułowano cześnikiem, k tó ­
ry  chodził po possesyach w Owruckiem, nosił płócienny 
żupan, nie pił żadnych trunków, i będąc w towarzystwie 
m ilczał zawsze. D alej idzie podpis paną Horhorhorowicza 
B arnaby, podsędka ziemskiego, i coś dalej czego wyczytać 
trudno. L ite ry  tu  rozsypały się ja k  obwarzanki na podło­
dze : żadna z mch me łączy się z drugą, sto ją bokiem, u- 
kośnie, prosto, wyżej i niżej wiersza, i wykrętas przy 
końcu zerwany w połowie. F igura ta  otyła, ponsowa, cię­
ży mu chustka na szyi, ciśnie żupan pod pachą, okulary 
nie do oczu. Sąsiadto  dziadunia, gderliwy, sapiący, wiecz­
nie narzekający na gospodarkę, na w ydatki; gorąco mu, 
znowu zimno bywa razem , odwiedza sąsiadów często, w 
kościele bywa każdej niedzieli, a zawsze czegoś się boi, 
ogląda się po za siebie, chodzi prędko i narzeka na złe 
czasy. N astępnie czytam : Józef Dobroduski, stolnik, h e r­
b u  Ślepowron.« Ten poczciwy Polak patrzy, zdaje się, na 
mnie ładnemi błękitnemi oczami z pod brwi białych i spo-— £ ~  n i  l

kojnego czoła. Bóg go obdarzył małym mająteczkiem i 
pięcią córkami ja k  łanie. Gości tam  huk zaw sze: kręci 
się młodzież, zaleca, ale nie śle swatów! S ta ra  jejm ość 
narzeka na wydatki, na liczną czeladkę, a stary  pow tarza 
j e j :  Bóg łaskaw  moja M ałgosiu! nie opuści n a s ; i mają- 
teczek me zginie, i córki powydajem za m ąż... jakoś to 
będzie! C harak ter tu  czytelny, litery postawione ukośnie, 
zgrabnie. A  po kilku jeszcze podpisach, na Samym końcu, 
przy fam iliach: Gąsiorowskich, Kogucińskich, sto ją  w kół­
kach krzyze, kreślone palcami grubemi, dłonią co naciska­
ła  pługi. S ą  to  skazówki niezgrabne, ale widome i proste 
ja k  zapewne ich serca.

Złapawszy taki dokument, dziadunio mój przedstawił 
go do szlacheckiego deputackiego zgromadzenia, i za kil­
k adziesią t złotych dostał ogromny kawał pargaminu z pie­
częcią i podpisami gubernatorskiemi i dwunastu deputatów 
którzy go zatwierdzili w szlachectwie. Nie podaje mi kro­
m ka domowa, czy chwalił się tem nabyciem przed moją 
babką, ale m usiał się chwalić, gdyż pargam in ów, obwinię­
ty  starann ie w arkusz tabeli pańszczyźnianej, chowany był 
odtąd w kufrze babki, gdzie była złożona 'ślubna suknia 
mojej m atki, i prawie w takim  stanie doczekał się moich 
już czasów.

Rodzice odumarli mię młodo, zostawując bez żadnego 
funduszu. Daleki krewny mojej matki, bogaty ale skąpy, 
zają ł się mojem wychowaniem, to je s t oddał mię do szkół’ 
L a ta  więc domowego życia, pieszczot m atki, te  najpięk­
niejsze la ta , z których pam iętają się i wesole . święta, i 
Ogródek bzowy, i łakocie domowe, wszystko to nie było 
mi znane! Rosłem w mieście z książką w ręku, m arząc 
tylko czasem o wiejskiem życiu, z którego pamiętałem jak  
przez sen domek i lewady mojego ojca.

Ale ze wstąpieniem do uniwersytetu nauki mię zajęły

zupełnie. Św iat jak iś nowy, nieznany, im dalej tem p iek ' 
mejszy, rozwinął się przedem ną i rozkrywał swe piśmienne 
skarby, które mi mój biedny pokoik, oświecony jednem 
oknem , jedną  łojową św iecą, zaludniały pierwszemi ge­
niuszami ziemi. O północy, gdy miasto spało, często z So- 
kratesem , P latonem , Demostenesem i Liwiuszem prowadzi­
łem biesiadę o dawnych ich czasach, prawdach i cnotach; 
i zdawało mi się nieraz, ja k  ci sławni mężowie w laurow ych 
wieńcach na czole, w długich szatach, z otw artem  obliczem , 
chodzili p 0 mojej izdebce, siadali na mojem krzesełku k ła­
dli swe prawice na mojem ramieniu, i rozmawiali ze mną, 
a  każde ich słowo głękoko zapadło w m ą duszę, i jak  pod­
noszona zasłona, ukazywało nowe coraz obrazy. Hej hej!
0 św ięty! o złoty czasie! gdzie dziś ta  w iara i pogoda? 
teu  zapał i te  chęci ? Anim ja  myślał wtedy o tym głupim
1 powszednim świecie, który tacza się w modnych powo­
zach po bruku i szuka świeżych kosmetyków po magazy­
nach! Ocierałem się o te nudne figury codziennie, błoto ich 
k°ł CZęsto mi bryzgało na płaszcz; a ja  byłem dumny m o­
jem  szczęściem i żałowałem ich w duchu, że nie mogli 
pojmować moich rozkoszy umysłowych! I duma ta  nie by­
ła  owa brudna namiętność, k tó rą  wyhodował paryzki pro- 
etaryat, ale pełna powagi i spokoju, pełna wiary, gotowa 
o ofiar, skoro zażądano w imię braterstw a i cnoty.

Z takiem usposobieniem przeszedłem  trzy kursa lite- 
j  rackiego fakultetu, gdy zdawszy egzamen z ostatniego, ze 

stopniem kandyta wracałem wesół i szczęśliwy, z kolega­
mi do mojego mieszkania. Późno już po dwunastej opuści­
li mię moi towarzysze. Chodziłem samotny po pokoju i 
pii r\ szy raz w życiu zrobiłem sobie pytanie co będę ro­
bił dalej. Życie moje przechodziło dotąd w Sferze tak  czy­
sto umysłowej, iż anim wiedział o nim, anim się zastano­
wił, iz kiedyś trzeba będzie zostawić te  piękne kraje na- 

| uki i ducha i zstąpid na ziemię 5 ażeby pracowad na ka_

j  wałek Chleba, pracować do g ro b u !  M arzenia moje ówcze­
sne, jeślibym szczerze przyznał sig z d c h  przed wami, by-

| ły nader śmieszne. Świat wyobrażałem sobie po swojemu
I i sadowifem w nim moia i a -a a • . .. . J4 J a z n  Jak najdogodniej; nie by-

ło dla mnie ani przeszkód, ani zmartwień, ani obłud, : 
wszędzie cnota, wiara, współczucie, słowem raj ziemski!
Moj Boże! jakże wielkie było ze mnie dziecko! Rozum ia­
łem Platona, H eg la ; czytałem w oryginale Homera, S zek­
spira i D anta, a nie umiałem abecadła z praktycznego na­
szego na tym padole ży c ia ! Co to je s t ten nasz świat 

. p ra  tyczny. pytałem  siebie nieraz, nim mi się dobrze
nalał w uszy, ( nje um|a}em odpowiedzieć! W yobraźcie 
sobie rozkti itły krzak kamelii czy dalii, k tóry wzrósł w 
cieplarni i rozwinął pełne bukiety kwiatu, i tąk  jak  je st 
piękny, kwitnący, postawcie go w październiku pod mgli- 
stem niebem jesieni, i śledźcie co się z nim dziać będzie? 
P ierw sza m roźna noc zwarzy rozwinięte jego kielichy, zwi_ 
ną się one, s tracą  blask pierwotny i opadną; wiatry cliło-



»dne pozryw ają listk i jed en  po drugim , zam knie się wege- 
tacya , spara liżu je  roślinność, i oto po dniach k ilku , z t e ­
go p ięknego i arom atycznego krzewu pozostanie suchy o- 
s trów  badyli, n a  k tó ry  m gła rzuca  łzy rosy, ażeby  p łak a ł 
n iem i!-... I  ów krzew  cudny, ów m ieszkaniec jaśniejszego 
n ieba , zginie n iepow rotnie, gdy tuż, obok ogrom ny krzew  

bodiaku  ostoi się i bur*om  i śniegom  !...
B iedni my dopraw dy, z tern naszem  życiem w krain ie 

ideałów ! D la  łokcia  sukna, k tó re  nam  potrzebne d la  ok ry ­
cia g rzbietu , d la  kaw ałka ch leba , k tó ry  podtrzym uje orga- 
nizm , d la  tych  oto nędznych p o trzeb , p o trzeb  najniższych, 
jak że  często musimy pożegnać się nazaw sze z poezyą, na- 
u ką , tem i pięknem i có ram i krain  wyższych!

Ale zostawiam narzekania a  będę wam pisał o sobie.
P o  owym wieczorze zrobiłem tak  samo, ja k  Leon Jan i­

szewski po rozstaniu się z najm ilszą kochanką:
Nie znajdując spósobu nędzne skończyć życie,
A  chcąc przenieść się duszą za miłym obrazem ; 
Zrobił, co najlepszego mógł zrobić tym razem,
To j e s t : —  wyspał się sowicie.

N azajutrz ledwiem p rze tarł oczy, gdy wszedł poczty- 
lion i list mi doręczył. Byłto list od mojego najukochańsze­
go opiekuna, który pisał zawsze do mnie lokonicznie, bez 
wykrzykników, zapytań, kropeczek, jak  ja  wtedy nie pisa­
łem do nikogo, naw et do kolegi, prosząc o pożyczenie na 
fajkę ty to n iu : nakazując ażebym nająwszy krakow ską bry­
kę, niebawem przyjeżdżał do niego, dla zajęcia się wła­
snym interesem. W  końcu zaś do d ał: „Zdaje się mój Jó- 
zefku, że dosyć będzie tych nauk, bo będziesz umiał li­
czyć gwiazdy na niebie, a  nie potrafisz utrzym ać prowento­
wych regestrów . N a karku wisi co innego .- twój ojciec zo­
stawił cię ja k  narodził, bez żadnej wiadomości o swojem po­
chodzeniu, a tu  potrzebują zapisania się do skazek i dowo­
dów na szlachectwo. Zobligowałem ci j a  wprawdzie niejakiego 
pana Szlachtorubskiego, ażeby się zajął wyszukaniem 
i zebraniem papierów ; ale on mnie doi, a  nic dotąd nie 
zrobił. P rzyjeżdżaj więc i sam się weź do tego interesu, 
jeśli nie chcesz być jednodworcem."

Pierw szyto raz w życiu przywilej rodu ugodził w mi­
łość moją własną. D ziś wszystko, co się ze m ną i innemi 
dzieje, nie m a w oczach moich nic n ienaturalnego; ale 
natenczas z wrażenia jak ie odebrałem , nie umiałem sobie 
zdać sprawy. Kwestya o arystokracyi drzym ała jeszcze w 
naszem piśmiennictwie, nie budzona przez B e jlę ; bała- 
gulstwo, ile słyszałem, niebardzo stara ło  się o poprawność 
ra sy : więc i między nami nie było o tern mowy. Czy je ­
stem chłop czy szlachcic, o tern nawet mój opiekun nie 
wiedział. A to  pięknie! myślałem sobie. Cóż będzie jeśli 
się pokaże, iż mój ojciec był chłopem ? I  rozm arzona gło­
wa zaraz mi natasow ała tuzin przykładów zh isto ry i o lu­
dziach gminnego pochodzenia, a  którzy jednakże tak  wsła­
wili się nauką i czynami, iż stanęli na najwyższych szcze­

blach społeczeństwa. Ale z drugiej strony przeczucie m ó­
wiło mi, iż nie tak  muszą się pojmować te  rzeczy, kiedy 
mój opiekun niepokoi się losem moim. Pożegnałem  więc 
kolegów moich, wynająłem białą, ogromną budę, i ruszy­
łem w drogę. (C . d. n .)

MEPOGODA.
Jakoś mi senno, smutni) i nudno,
N a polach deszcz i mgły,
Kochać ? boleśnie ; zapomnieć ? trudno,
A  w sercu sny i sny! —

I  nic nie widzę, światu ni ludzi,
Bo światem ja  i t y !
I  śnię szczęśliwy —  ach sen mnie nudzi,
N a polach deszcz i m gły!

I  patrzę  w niebo — ni gwiazd ni słońca,
Ni w mojem oku łzy ,
A  wszędzie tum an i m gła bez końca,
I  m gła, gdzie j a  i t y !

Na pola zejdzie słoneczko z nieba,
A  dla nas zawsze łza!
Kochać ? niemożna, zapomnieć trzeba —
N a polach deszcz i m gła!

J . C. Z.

HOIIORT.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Opis który tu następuje tej pierwszej młodzieńca z Mohor- 
lem w ypraw y, zajmuje nie tyle poetycznem oddaniem, ile wieląi 
dość ciekawemi szczegółam i o życiu, służbie i drobnych 
przygodach żołnierzy, strzegących tych ostatnich dawnej Pol­
ski krańców. Równie też w tym opisie występuje nam wi­
doczniej figura starego porucznika. Surowy ale poczciwy i 
dobroduszny staruszek, kocha najpierw Boga, potem ojczy­
znę, a z tej ojczyzny, której wszystkie kąty przez całe 
długie przew ędrow ał życie, najlepiej ukochał Ukrainę, bo 
w niej najdłużej m ieszkał, w niej się zestarzał, bo do ży ­
cia czynnego i wolnego przyzwyczajonemu, najlepiej do 
serca przystaw ały szerokie i wolne stepy naddnieprzańskie. 
To też zna Mohort tę swoją Ukrainę doskonale, którędy 
tylko przejedzie, zna i liczy wszystkie m ogiły, wszystkie 
w ały i kopce graniczne, i rozpowiada przeszłość Ukrainy 
po tych okopach i kopcach, bo wie gdzie kto kiedy sta­
w ał, zw yciężał lub ginął. Każdy krzyż, każda krynica są 
mu znajome, ze w szystk im i przylęgającemi do nich poda­
niami. A mimo wieku, jaki jeszcze dzielny, czego dowiódł 
młodzieńcowi, którego chcąc po swojemu ukarać za puste 
harcowanie koniem po błoniach, zaprosił go z sobą, by 
razem Dniepr na koniu przepłynąć. I stary  nie tylko że



dzia rsko  przep łynął,  ale naw et młodzieńcowi n ieprzyzw y- 
czajonemu do takiej w y p raw y ,  pom ógł,  z niebezpieczeństwa 
w y ra to w a ł .  O braz  M ohorta skreślony z prawdziwie poe­
tyczną prostotą ,  umieściliśmy ju ż  dawniej w  Nowinach. 
Ś liczny w nim jes t ten ry s  s ta rego  wojaka, ja k  on po pa­

cierzu  wymienia z kolei w szystk ich  hetmanów i litewskich 
i koronnych i Wielkieh i Polnych, i b i tw y sławniejsze i 
for tece przez nich zdobyte ,  a  g dy  n a z w a ł  ostatniego Kle­
m ensa Branickiego, w zd ych a ł  s tarow ina  bo to ostatni!.. Dla 
s ta reg o  w ojaka  hetmani i ich dzieje rycerskie  b y ły  szcze­
blami po których przeb iega ł ojczystą  historją.

Niedaleko od jego  s trażnicy  b y ł  klasztor Bazylianów 
w ielce m iły  Mohortowi, bo ży ł  w  przyjaźni z zakonnikami, 
i  m ia ł  naw e t  w  klasztorze w łasną  celę a naw et ja k  g ł o ­
szono , wielkie jak ieś  skarby  gdzieś  ukryte ,  m ia ł  też i w ła ­
sną  tam a wielce dostatnią  piwnicę. D w a ra zy  do ro k u  
d łużej p rzes iady w ał  w  klasztorze: na w ła sn e  imieniny k tó­
re  w dzień św. Szymona w raz  z wielkim odpustem w y ­

p ad a ły ,  i gdy  rekolekcje o d by w ał w wielki post. Po k ró t ­
kim opisie j a k  &ię te obie coroczne  o d b yw ały  epoki, o- 
pisie g ład k im , choć  nie zbyt żyw o skreślonym, w rac a  poe­
ta do Mohorta, i następuje wsteczny rzu t oka na przesz łość  
jego ,  mianowicie bliższą. Z tej p rzesz łośc i podnosi poeta 
slosuneit jeg o  z księciem Józefem Poniatowskim, k tóry  gdy 
p rzy jech a ł  z W iedn ia ,  gdzie cesarskim regimentem d o w o ­
dził ,  bo się z Kińskiej rodzi ł,  m ia ł  w sobie coś cudzoziem­
skiego, co Polakom do smaku nie p rzypadało; król się tern 
biedził,  trzeba w ięc to było  zmienić koniecznie. W e z w a ­
no więc z rad y  p an a  Branickiego, naszego Mohorta, choć 
g o  król, rów nie ja k  i w szystkich na kresach Ukraińskich 
s łużących ,  nie lubił aby  Księciu-Niemcowi jak  go  zwano 
w la ł  polskie zacięcie. C a ły  ten ustęp, pobyt Mohorta 
w  W arsz aw ie ,  łask i królewskie jak ie  nań spadają, przyjaźń 
ja k ą  pow zią ł  ku niemu Książę-Niemiec, sercem najgorętszy 
I o l a k ,  nareszcie pożegnanie jego  z księciem Józefem, gdy  
s iad łszy  już na konia zaśp iew ał s ta rą  pieśń, k tórą  zwykle 
dz iękow ał za gościnne przyjęcie.

Czas do dom u, czas,
Zabaw ili nas!

w szystko  to opisane żyw o i malowniczo, a z prostotą, bez  
wszelkiej p rzesady  i pretensyi.  W stęp  ten ca ły  b y ł  ju ż  
także  w  Nowinach drukow any.

W dalszym ustępie rapsodu, p rzybyw a książę Jó z e f  na 
Ukrainę, gdzie o b ją ł  dow ództw o hufców narodow ych . N o­
w e życie nastało  za przybyciem księcia, bo wiele z  nim 
p rzy b y ło  świetnej młodzieży, a że książę b y ł  wielce g r z e ­
c z n y  i uprze jm y^dla  płci piękr.ej, przyjeżdżały  i piękne pa­
nie. i  z ły  więc na przemiany i h a rce  i zabaw y ry ce r­
skie, karuze le ,  wiejskie tany, i małe  przejazdki. Raz  ksią­
żę odw iedz ił  s ta rego  porucznika w iego futorze, który  
z w a ł  się Mohortowy, i k tó ry  opisuje nam Poeta, a razem 
now y ry s  charak te rys tyczny  dodaje do opisu s tarego  w o­

jaka, Goście Mohorta zastali jak  n a  roli zatknąwszy  s za ­
blę swoją, sam szed ł za pługiem, w ołam i ciągnionym. D a ­
je mu to pow ód do pow iedzenia:

Z czego człek  po w sta ł, o tern m yśleć trzeba,
Ani hetm anom  bez boga i chleba.

Jes t to powiedzenie, rz e k ł s z y  nawiasem , k tóre  w yg lą­
da na coś ważnego, ale zas tan ow iw szy  się nad niem, jest 
tylko pełne pretensyi,  mianowicie w us tach  Mohorta, a w  
rzeczy samej nic albo bardzo ineło  znaczy. Takich tna- 
xym  niby, nasz poeta jest wielkim lnbownikiem, i często 
zdybać się trzeba z  podobnemi tak w  Mohorcie, j a k  w  in­
nych u tw orach  jego ,  sklniące z e w n ą t rz ,  a próżne w e ­
w n ą trz .  Jeżeli o tern wspominamy to dla tego, że w łaśnie  
najprzykrzej uderzają przy stylu tego poety, prosto tą  w ł a ­
śnie do serca przem awiającym . Opis festynu ja k i  M ohort  
w y p ra w i ł  na swoim futorze, do k tó reg o  zapros i ł  i księdza 
rek to ra  Bazylianów, w ra z  z winami, k tóre  w klasztorze 
chow ał,  zajmuje kilka s tronnic  i jest jak  wszystko inne te­
go  au to ra  g ład ko  nap isane ,  ale je s t  n ie c o '  za  rozw lek łe  
mianowicie dla tego, że przypomina koniecznie podobniu- 
teńkie opisy przypadające tak często w innych poety u tw o ­
rach. Takież same niema! zw roty , taż sam a maniera, pol­
ska  zapewne, ale władnie dla tego maniera ,  bo ściągająca 
się zaw sze  do tych sam ych  drobnych ,  znanych  n a m , bo 
przypowiastkowych prawie, dawnych obyczajów. W  opi- 
sac.i takich W incentego Pola uderza  przedw szystk iem b rak  
rozmaitości.  Podobają  się nam z razu ,  bo nasze na rodo­
we, ale z czasem znudzić muszą. O dznacza  się w szakże  
w pośiód  tego opis stada M ohortowskiego. W opisie tym 
zajmuje g łów nie  w idoczna znajom ość daw nych  ras k o ń ­
skich, najs ław niejszych w  Polszczę, którą poeta czerpa ł z 
dobrego  podania. Rzeczywiście  dwie b y ły  rasy  końskie 
głów ne: hetmańska i su ł tańska . J ak  się dowiadujem y z 
noty w  końcu dołączonej, wiadomości te m ia ł  poeta od ś. 
p. E ustachego  S a n g u sz k i , pierwszego w tej mierze znaw cy 
kraju  naszego, w  którego dobrach w ołyńsk ich  s ław ne  po 
dziś dzień istnieje stado. C ały  ten opis stada M ohortowskie­
go jest bardzo żyw y, piękny; obrazk i celujących klaczy i 
koni doskonale oddane.

Od koni p rzechodzą goście do pasieki,  k tó rą  Mohort 
pokazuje  księciu Józefowi i opowiada p ie rw szy  początek 
tej pasieki, ja k  o nim wieść gminna niesie. Jes t to o b ra ­
zek dziwnie piękny, stanowi najpiękniejszy niemal ustęp 
ca łego  rapsodu: napisany stylem rzeczy  odpowiednim, w y ­

gląda jakby  legenda, pe łna  żywej i prawdziwej wieści. 
Jest to tradycya, ja k  j ą  poeta od p. Ksawerego K rasick ie­
go  s ły s z a ł ,  odnosząca się do czasów  hetmana Ż ó łk iew ­
skiego. F u to r  ten w którym  m ieszkał Mohort,  z w a ł  się 
Ulem żelaznym, i to z  takiego zdarzen ia :

b y ł  m ości książę hetm an od różańca 
W ielkiego herbu po tężnej bu ław y ,
1 jasnej cuoty, i szerokiej s ła w y ,
Co od  chłopięcia  chodził z w rogiem  tańca
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Co z h e łm u  ja d a ł ,  a s ła w y  przysporzył,
Z turzey.o rogu w  czasie uczty  pijał,
Co naród k o ch a ł, a k ró low i sp rzy ja ł 
A za ojczyznę siw ą g ło w ę  złoży ł.

O nim owoż taka wieść stara chodzi, że gdy raz woj­
sko postawił na stepach, i sam całą noc na podsłuchach 
strawił, zmęczony gdy wrócił, usnął pod namiotem. Ci­
cho było w koło niego, bo nikt niechciat przerwać snu 
hetmanowi. I słońce już było wysoko, gdy się hetman 
ocknął zbudzony brzęczeniem roju pszczół, który właśnie 
cały prawie upadł na namiot jego. Zbudzony wziął się 
do roju, zagiął rękawy, i jakby pasiecznik jaki zgarnął 
muchę, i w braku ula innego osadził ją w własnym pan­
cerzu, a było tej muchy aż na dziewięć szyszaków.

Choć bez pancerza hetm an w roga pobił.
A gdy w  tez m iejsca znowu w ojsko sp raw ił,
S ta ł ul żelazny jak o  go p o sta w ił,
A rój b y ł pięknie już g ło w ę zarob ił.
«W jęc dobra w różba! pan betm an pow iada 
aNiechże d a r  boży w  stepie nie przepada.

Cały więc len ja r  kazał hetman poświęcić, usypał g ro ­
blę, stawek wyprawił, ogrodził futor i okopał, i przywi-

, koniu, choć różny był stopień humoru, zawsze się prze- 
| cie czegoś zżymał i niecierpliwił.

Toż samo i po pułkowniku Czarnomskim wymiarkowa- 
li, że siwy koń był dowodem dobrego, a kasztanowaty 
złego humoru. To też wesołe trzpioty konie obydwóch
przezwali Rumorometrami.

Popis ten czyli examin był dla podchorążych prawdzi­
wie ważną uroczystością, już to dla wspomnianej już na­
dziei awansu, już  to dla samej uroczystości, z jaką się od­
bywał w obec  zgromadzonych: W . księcia i jego całej świ­
ty, z jenerałów i wyższych oficerów złożonej. Łatwo po­
jąć jakie to na nich, którzy stan wojskowy za zawód ży­
cia obrali, robiło wrażenie, gdy stanęło razem w paradzie 

] cztery pułki jazdy. A przed frontem żaden nie stał z o- 
ficerów pułkowych, ani pułkownik, ani major, ani kapita­
nowie, ani leż żaden z niższych oficerów. Od dowódzcy 
dywizyi zacząwszy, aż do komendanta plutonu, sami tylko 

, podchorążowie mieli dowodzić wszelkiemi musztrami i'ma­
newrami, i to przed parterem widzów, złożonych z same­
go W. księcia i wszystkich zasłużonych jenerałów i wyższych 
oficerów. Wielki książę miał przy sobie podchorążego

da. Tym sposobem dostał się ten futor naszemu Mohor- 
towi. A odtąd roi się tam pszczoła co roku jak najle­

piej:
I w  tej p ustyn i od ow ej pam ięci 
Sw .ęty  O nufry b ło g o sław i w odzie 
I  co rok w oda w tym  zdroju się  św ięci,
I  słyn ie  odięd  ła sk am i w  narodzie.

Ul ów sławny, długo był chowany u księży Karmeli- 
tów w Berdyczowie, a potem przeniósł go król Jan do

lejem oddał go na własność tym ludziom rycerskim co j  który miał komenderować dywizją; temu wydawał
dobrze ojczyźnie zasłużeni, granicom ojczyzny slróżyć bę- ' rozkazy, ten podaweł je  dalej i coraz dalej i dalej

podchorążowie wykonywać je musieli z całą precyzją, do 
jakiej książę i sam był przyzwyczajony, i wszystkich sw o­
ich przyzwyczaił oficerów. To było nie lada zadanie, i 

] najlepiej objawić mogło zdolności tych wszystkich przy-
i s z ł y c h  wyższych i niższych oficerów. Ale leż co to było
! strachu! Nie u jednego dusza była na ramieniu, nie jedne-
! go zmoczyły poty zajęcze. Bo to i ambicja i nadzieja
; p r z y s z ł o ś c i ,  i bojaźń upadku były w grze.
| Miino tych wszystkich niedogodności, na jakie się w 

Żółkwi; pszczoła zaś wyszła z tego roju, dostała na za- ; mlodzież skarżyła, każdy z tych który tam był,
wsze nazwę pszczoły hetmańskiej. (C. d. n.)

S Z K O Ł A  PODCHORĄŻYCH JAZDY.c
(C iąg dalszy)

Nieraz to podob ne odzywały się w koszarach bu­
rze, które oczywiście nie wiele pomagały, bo podchorą­
żowie młodzi i swawolni wnet cos nowego wymyślili i coś 
nowego zbroili.

Ztem wszystkimi szkoła była to dobra, i każdy z mło­
dych, choć mruczał pod nosem, choć przeklinał w duszy, 
ćwtezył się i s ta ra ł  się jak  najwięcej z lej szkoły sko ­
rzystać, bo się examin zbliżał. A examin to przecie na­
dzieja szlifów, których osiągnąć bez szkoły i popisu pu­
blicznego nie można było. Trzy tym popisie zależało 
wszystko cd okazanych zdolności, chociaż główniejszą nie­
mal rolę odgrywał humor W. księcia. Podchorążowie u- 
mitli to odrazu poznać. Skoro bowiem Wielki książę poja- dyi kirasierów, Zieliński, zabity Litwin. Poczciwy był to 
w ił się na swej ulubionej klaczce gniadej, wszyscy wie- j człowiek, ale miał swoje śmieszności, do których należało 
dzieli, że w dobrym jest humorze; przy każdym innym I głównie udawanie służbisty, przez wzgląd oczywiście na

przyzna że się wesoło działo. Humor by ł zawsze dobry, 
mimo gradu piorunów sypiących się z ust pułkownika, i 
męczących ćwicztń wojskowych. I nic dziwnego. Wszak 
to była młodzież w kwiecie wieku, a do tego młodzież 
polska, u której to zawsze było godłćtn: choć bieda to 
hoc! Przy każdej wolnej chwili były pogadanki żywe, 
humorystyczne, jak to u nas bywa, szpikowane oczywiście 
anegdotkami, czerpanemi z ich życia wojskowego. Piękny 
by to był zbiór anegdotek, gdyby dawni podchorążowie 
chcieli sobie poprzypominać i pospisywać te wszystkie o- 
wych czasów pocieszne wydarzenia, które bywały przed­
miotem ich śmiechów, żartów, i poufnych pogadanek.

Jedno mianowicie zdarzenie, na te właśnie czasy przy­
padające, było przez długi czas przedmiotem niepospolitej 
wesołości, nieiylko dla szkoły podchorążych, ale i dla ca­
łej Warszawy, która się wnet o niem dowiedziała.

Pr/.y szkole podchorążych jazdy był porucznik z gwar-
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p u łk o w n ik a  C za rn o m sk ieg o , którem u jak o  przełożonem u
c h c ia ł s ię  podobać.

R azu tedy jed n eg o  s ie d z ia ł sob ie  pan porucznik  po o-  

biedzie przed w ła sn a  kw atera , w  zupełnym  negliżu , z fa je ­

czk ą  w  ustach . D la z a b a w y  k a z a ł so b ie  w yp ro w a d zić  

konia sw eg o ; a b y ł  to kary, piękny i ż y w y  jak  iskra o -  

g ier . W y p ro w a d zo n o  g o  o s io d ła n eg o , bo pan porucznik  
m ia ł później w y jech a ć  na przechadzkę.

W  tein pojaw ia się  na dziedzińcu m nich, kw estarz  z 

klasztoru  F ran ciszkan ów . Jak na kw estarza  p rzy sta ło , 
zb liża  s ię  w  pokornej postaw ie, pobrzękując blaszaną pu­

szk ą , i pokornem i s ło w y  prosi o ja łm u żn ę  dla k lasztoru.

P oru czn ik  który  lu b ił sob ie  p oża rto w a ć, i m ia ł sie  za  

d o w cip n eg o , c z y  dla fa c ec y i, c z y  żeb y  g ła d k im  sposobem  
p o zb y ć  się  k w esta rza , © zw ał s ię  do niego:

—  S łu ch aj b raciszk u ! w siąd ź na tego  konia, a ja  ci 
g o  daruję do konw entu .

K w esta rz , starow ina  ju ż , u śm iechnął się  na to dob rod u­
szn ie  i o d r z e k ł:

—  Żartuje sob ie  pan porucznik ła sk a w ie ;  ja  m nich , 
k w e s ta r z ; g d z ie  mnie tam  do konia. On by m nie r o z b ił ,  

i r o z n ió s ł slare  k o śc i m oje. Ot lepiej niech pan o-  

fiaruje c o  dla m iło śc i boskiej do pu szk i, to będzie  m iło  

i pana B ogu  i pożyteczn ie  dla konw entu.

N ie  braciszk u ! nic nie p o m o że; albo siadaj na k o ­
nia i w e ź  g o  so b ie , albo nic nie dam , i idź z panem B o­
g iem .

A  m nich na to w estch n ą ł i o c z y  pobożnie w z n ió s ł  do 
g ó r y :

—  P an B ó g  w ięce j c ie r p ia ł , i d a ł s ię  u m ęczy ć  dla 

lud zk ości; czem użbym  ja  b iedny s łu g a  bo ży  nie m ia ł zro ­
b ić  z  s ieb ie  ofiary. A le c zy  ty lko pan porucznik  d o trzy ­
ma s ło w a , i da m i konia?

A le  dam , d a m ! daję c i s ło w o  honoru . S iądź ty l­
k o  na karego  i przejedź s ię  na nim , o d p o w ied zia ł poru­

czn ik , i rad z  w ła sn eg o  konceptu serdeczn ie  śm iać się  z a ­
czą ł.

K w estarz rad nie rad zbliża się  tedy do k o n ia , ale  
zdalek a , ostrożn ie , n iezgrabnie, z  w id oczn ym  strachem . Koń 

niep rzy zw y cza jo n y  do d łu g iej m nicha su kn i, przestraszony  

habitem , z a c z ą ł o c zy w iśc ie  w y k ręca ć  się , sp inać, i parskać, 
c o  z w ięk sz a ło  je szc z e  n iezgrab n ość  i przestrach kw estarza . 
Porucznik  aż się  k ła d ł od śm iechu.

K w estarz tym czasem  c ią g le  s ię  zbliża do konia, o stro ­
żn ie , a le co raz  śm ielej przecie. N ag le  p o rw a ł konia za  

cu g le  i g r zy w ę , śm ia ło  p o g ła sk a ł g o , za k a sa ł habit, pu­

szk ę  s c h o w a ł za pazuchę, n ogę w sa d z ił w  strzem ię, i już  

s ie d z ia ł na koniu. Koń z początku nie w ie d z ia ł co  się  z  

nim s ta ło , c h c ia ł d o k a zy w a ć, lecz  m nich z eb ra ł g o  cu ­

g lam i w  kupę, w y c ią ł  na dzied ziń cu  kilka lansad i w o lt  

p arę i zgrabnie  sk ło n iw sz y  się  zg łu p ia łe m u  porucznikow i:

D zięk uję  z a  konia w  im ieniu k la sz to r u ! w y r z e k ł i 
pom knął przez bram ę w p ro st do klasztoru.

W szy stk o  to tak się  prędko o d b y ło , że porucznik  nie 

m iał naw et cza su  opam iętać s ię , a g d y  p rzy szed ł do s ie ­
b ie, w y b ie g ł za bram ę k rzy czą c:

<Łapaj! c h w y ta j ! trzy m a j!

L e cz  ju ż  nie b y ło  k o g o  ła p a ć , c h w y ta ć  i trzy m a ć; i 
koń i mnich w ichrem  znikli mu z  przed o czó w .

Biedny porucznik  nie w ie d z ia ł co  tu począć, bo i k o ­
ma ża l, i co  gorzej w styd  o c z y w is ty , że  m nich z n iego  

za ża rto w a ł. Gdy tak rozm yśla , przych odzi ja k iś c z ło w ie k  

na dziedzin iec  z  s io d łem  i m usztukiem  w  ręku. Oddaje 

mu to w raz z  podziękow aniem  konw entu za  konia, i pro ­
si o  uzdziennicę.

—  D ob rze! dobrze! odfuknął porucznik . Id ź  sob ie  
do stu  d jab łów ; j a tam  przyjdę sam  do klasztoru.

Jakoż w  rzeczy  sam ej p o sze d ł do k lasztoru , i by k o ­
ma od eb ra e , z a p ła c ił podobno 1 0 0  rubli za  tę nieudatną 

facecję. P o k a z a ło  się  że  ó w  braciszek  kw estarz  b y ł  da­

wniej u łanem  przy  gw ardy i napoleońskiej, p rzyzw yczajonym  
ongi do ujeżdżania najdzikszych  koni.

W net do w ied z ia ło  s ię  c a łe  m iasto o tern zdarzeniu , i  
o c zy w iśc ie  naśm iało  się  so w ic ie  kosztem  b iednego poru- 

czm  a. W ielki k siążę także u śm ia ł się  serd eczn ie . W k rótce  
potem  pojaw iła  s ię  karykatura litografow an a , przed staw ia ­

jąca m nicha z puszką w  ręku, p om yk ającego  na koniu, a 

za nim goni piechotą oficer bez munduru, z  fajką w  reku. 
K arykatura b y ła  zabaw na, a le nie p o z w o lo n o  jej przeda- 
w a ć , i zabrano w szystk ie  exem plarze.

A b y  u zup ełn ić  o ile m ożna ten obrazek , jaki tu daje­
m y czyteln ikom  naszym  o szk o le  podchorążych jazdy, p o ­

w iem y je sz c z e  kilka s łó w  o  ostatnim  dniu istnienia tej 

sz k o ły . G łów n ie  zaś dla teg o  o  dniu tern w spom nieć ch o ć  

pobieżnie chcem y, że  w o n y m  czasie  zarzucano szk o le  pod­
chorążych  ja z d y , jak o  zam iast ł ą CZv ć  się  zaraz z  w o j­

skiem  polsk iem , poszli za w ielkim  księciem  aż za r o ­
gatki m iasta, . w ró cili do miasta dop iero, g d y  tak im, jak  

i innym pułkom  W . książę do sw o ich  p o w ró c ić  p o zw o lił;  

do c z e g o  to tylko naw iasow o dodam y, że  p o zw o len ie  to  

b y ło  czy sto  form alne, bo czy b y  b y ł p o z w o l i ł ,  c zy  n ie , 
w sz y sc y  by liby  w rócili do W a rsza w y .

Zarzut taki za sto so w a n y  w  o g ó le  do w ojska je st za­

w sze  n iespraw ied liw y, bo w o jsk o  każde sto i porządkiem  i 
karnością , i smutną b y ło b y  rzeczą , g d y b y  przy  każdym  

ruchu w  m ieście  c zy  kraju, w o jsk o  w y m a w ia ło  p o s łu szeń ­

stw o  przełożonym  sw oim . O w oż i dnia o w e g o  nie 

m ożna za rzu c ić  podchorążym  ja zd y , że poszli tam , gdzie  

ich  p u łkow n ik  p op row adził. C hociaż i  tak nie w sz y s c y  

poszli, bo s z c z e g ó ło w o  p o ło w a  praw ie podch orążych  2 0 - 

sta ła  w  W arszaw ie, w ym yk ając się  po jednem u ze  s z k o ły  
na w ie ść  p ierw szą , co  s ię  w  m ieście  dzieje.
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2e się coś w  kraju przygotow uje, wiedziano w  koszarach  
podchorążych jazdy, tak jak w ogóle w ieść o bliskim ru­
chu b iegała po m ieście. Ale była to w ieść niepewna, g łu ­
cha której w ieizy li i nie w ierzyli młodzi podchorążowie, 
tern w ięcej, że w  ostatnich dniach było niby kilka nazna­
czonych terminów owej nocy, które w szystkie przeszły naj­
spokojniej. Owoż gdy dano w  koszarach sygn a ł alar­
mu, żaden z podchorążych nie w iedział z pewnością 
powodu tego alarmu, (idy w ięc zakrzyczano na koń, zw y- 
iGym porządkiem pobiegli w szyscy do stajen po konie t 
zaczęli sie zbierać na dziedzińcu w  szwadron. W tej do­
piero chwili rozniesła się pomiędzy nim: w ieść, co w  W ar­
szaw ie sta ło  się, że Belweder wzięty i t. d. Nikt z nich 
nie w iedział zkąd ta wiadom ość nadeszła, i stojąc w  sze­
regu, trudno b yło  radzić między sobą co w  takiej chwili 
czynić w yp ada; stali w ięc w szyscy , ale bez zw yk łego  w 
szeregu porządku. Znać bowiem już b y ło  jakiś między 
młodzieżą niepokój, i niektórym w tej chwili udało się 
wym knąć z koszar do miasta. Oficer służbow y posłał 
tymczasem podchorążego Falęckiego z kilku innemi w mia­
sto, aby się dowiedzieli o przyczynie alarmu, jakoż w y­
ciągniętym galopem wkrótce w rócili, przywitani kulkami 
na zanikowym placu, i donieśli, że po ulicach bój rozpo­
czą ł się na piękne.

—  Do frontu panowie! stać! równać się! za w o ła ł ka­
pitan; w tej chwili pojaw ił się pułkownik.

—  Milion! zaczął, splunął i urw ał, patrząc na front 
szwadronu, nie tak jak zaw sze w yciągnięty, ale połamany 
i s ły sząc  ciąg ły  szm er w szeregu.

—  Cóż to panowie, dodał zw rócony do oficerów. Je­
szcze się szwadron nie zebrał. Już półgodziny jak trą­
biono na koń, a ja tu ledwie pół szwadronu widzę.

Kapitan pobiegł do stajni by nakazać pośpiech, lecz 
nie zastaw szy już tam nikogo, zaraportow ał pułkow ni­
kowi.

—  Musieli korzystając z ciem ności, m ów ił on, wymknąć 
się do miasta, ale ja nakażę w achm istrzowi, aby wszystkich  
spisał jutro.

—  Jutro! pow tórzył pułkownik szyderczo. Jutro nie 
będzie czasu robić porządku. D ziś trzeba było lepiej pil­
nować! S tać tam przy bramie, aby żyw ego ducha nie-
w ypuscić. (D  n<)

 ---

Rozmaitość.
Z nait u jśc ia  W isłoki, w m arcu. Jak ju ż  przedtem  douosi 

łem , k arn aw ału  u nas zupełn ie  nie obcliorJzono. Dla tego też środa  
popieleow a oprócz zmienienia ro so łu  na ż u r , a  cielecej pieczeni na 
śledzia w  naszem  jednostajnem  życiu  nie p rzyn iosła  żadnej zmiany.

W Rzeszowskim bawiono się lepiej. Prócz batów  i w ieczorków  w 
dom ach pryw atnych, w  m iasteczku R... b y ł  także bal w rodzaju  pik­
niku czyli sk ładkow ym , ftliał to być jak iś bat Fusion ale albo na te 
F u sią  nie było  przepustki, lub też ta fusia w y sz ła  z jakiejś pośle­

dniejszej fabryki, bo zupełn ie  nie trafiła  do celu" Chciano bow iem  
fusią rozciągnąć do połączenia  różnych w yznań religijnych i z tego 
podobno pow odu zam iast fuzii zrobiła się konfuzia.

U nas gdyby  naw et b y ła  ochota i środki do zabaw , to radbytn  
w iedzia ł ja k  tu  się baw ić kiedy kaw alera w  całej okolicy ze św iecą 
szukać trzeba. Nie idzie tu o to , żeby koniecznie kaw alery mieli być 
zabaw nym i, bo znam  takich  k tó rych  zupełnie o to posądzić nie m o- 
żnn, ale tu  idzie o kaw alerów  sta ra jących  się. Ale to już  podobno 
ten to w ar w szędzie poszed ł w  górę, bo naw et „sta ra jący  się kaw a­
le r"  któren w  odcinku Czasu nam  się n a  chw ilę pokazał, m usiał się 
zapew ne już  ożenić, bo ja k o ś  słuch  o nim  zag inął, a  szkoda, bo p e ­
wnie byśm y woleli go w idzieć, ja k  uczyć  się s ta ty s ty k i lasów  i borów  
(c o  należałoby um ieszczać w  pism ach gospodarsk ich) albo też od­
czy ty w ać  spraw ozdania o tow arzy stw ach  agronom icznych k tóre tak  
w  T ygodniku gospodąrczo-przem ysłow ym , jak w  R ozpraw ach lw ow ­
skich  jużeśm y  daw no czytali, lub też nakoniec śm iać się z wybornych 
anegdot o pannach, k tó re  m łodzież przyjm ują, jakiem i nas g ru b ą  ta ­
jem n icą  o k ry ty  Anonim w  T ygodn iku  w arszaw skim  częstu je .

Ale dość o odcinku, bo o dcinek  g o tów  się odciąć, przejdźm y 

zatem  do now in m iejscow ych.

W przesz łym  m iesiącu w  niedaleko od nas po łożonym  M okrzy- 
nowie, dobrach niegdyś królew skich , a  te raz  do pana Szindlera n a le ­
żących odbyło  się wielkie polow anie k tóre Jego Excel. JO. książę 
Scbw arzenberg i JW . hrabia Szlik sw o ją  bytnością  zaszczycić raczy li; 
przez dw a dni ubito 35 sarn, z k tó rych  najw ięcej by ło  rogaczy.

W łaśnie dziś rok  jak  doniosłem  o w ylew ie w ody z przyczyny 
zatoru na  W 'isłoce. Dziś toż sam o nieste ty  donieść m uszę, b o  zno­
w u  lody z W isłoki w strzym ane przez zam arzniętą W isłę  zator u tw o rzy ­
ły  i w oda za la ła  okoliczue w ioski. G ałuszuica, p ó ł k liszow a, W o la  
Zdakow ska, O strów ek, Ujście Glinki i Borowa sto ją  dotąd pod wo*i 
dą. Mato co dom ów  w olnych  od w ody  zostało , ludzie na d ach y  
poddasza się  schronili, k lęska ta  tak  często  się pow tarzająca m usi 
zniszczyć do reszty m ieszkańców  tej okolicy, bo sku tk i tak iego  w y - 
jew u dopiero później się dają ocenić. Spóźnienie siew u w iośn ianego , 
nam nożenie się m nóstw a chw astów  które ozim iny i w iośniane siew y 
przygłuszają, w szystko  to w już  i tak  n ieurodzajnych latach , co raz  
bardziej do nędzy się przyczynia, a  do tego podobna kąpiel lodow a 
w śród m rozów , naw et m etodzie P risn ica  się sprzeciw ia i szkodliw y 
w p ływ  na zdrow ie człow ieka  w yw iera. Dla tego też to może w  m o­
jej parafii kiedyś w  kośm cy dw udziestu  u m a rły c h  razem  leżało. 
Ludność w  innych  kra jach  tak  się pow iększająca, u nas zupełn ie  
piny pokazuje rachunek. W ykazy  kościelne przekonują że od kilku 
lat stosunek um arły ch  do urodzonych je s t tu najn iekorzystn iejszy . Są 
parafie w których dw a razy  więcej u m a iło  niż się u rodziło .

Ciekawym  czy korespondent z pod Brodów, któren do „ C z a s u ' 
pisuje, nieznajdzie na to pociechy lub rady , bo ab y  uniknąć g ło d u  i 
drożyzny, zn a laz ł on środek niezaw odny, pew niejszy ja k  plasterki r.a 
odciski albo pom ady, po k tó rych  naw et na d łoni w ło sy  m aja  ro ­
snąć, tylko że jego środek bardzo hom eopatyą trąc i. Radzi bow iem  
aby uniknąć drożyzny zboża, o * /,' części mniej za s iew ać!

W skutek  tej m etody  obieuje nam  zło te  g ó ry , nam aw ia żeby 
jeść jak  najw ięcej mięsa. P rzypom inam  m u jednak że m ięso bez 
Chleba bardzo zdrow iu  szkodzi, i czy ta łem  w jak ie jś kronice, że kie­
dy  za k tóregoś króla  polskiego w obozie chleba b rak ło  i w ojsko s a ­
mem m ięsem  się żyw iło , bo tego pod dostatkiem  m iało , w k rad ła  
się do obozu b iegunka k tóra po łow ę lego w ojska zabra ła . Cóż b y  
by ło  ja k  b y  ca ły  kraj m ięso bez chleba ja d a ł ,  toby gorsze by ło  ja k  
wielkie w ylew y w ody. C zyta jąc te rozpraw y dom yślam  się że ko ­
respondent m usi mieć dobre serce i chce jak  bądź pocieszyć nas. 
P rzypom ina 011 mnie następu jącą anegdotę.



292
Kiedy razu jednego więźniowi przeczytano wyrok na lat dwa- | toni, hr. do Zborowa. Obertyński Leopold, do Stronibab. Kielanowski 

dzicścia więzienia domyśleć się łatw o że to skazany nie bardzo obo- | Tytus, do Żelechowa.
jętnie przyjął. Otoż pewien jegomość ulitowawszy się nad nim chciał , PP. Papara Henryk, do Zubowych ir.ostów. Czermiński Ludwik
go pocieszyć i powiedział: „Niech pan się nie martwi, dwadzieścia do Żółkwi. Dobrzański Julian, do Milatyna. Gotlleb Feliks do Doł- 
lat to nic. Ja znam p. M. któren dwadzieścia lat w więzieniu od- j  homościsk. Bal Franciszek, do Tuligłów. Listowski Józef do Jasino- 
siedział, a teraz jeszcze mazura tańcuje" j  wa, Wiktor Tadeusz, do Rohatyna. Strzelecki Eugieniusz, do Miko-

Otóż korespondent z pod Brodów do takiego mazura nas za- Tajowa. 
prasza. j  —  ■  -  “

Od tygodnia już nie mamy żadnej poczty. Niewiem czyja w t e m  . LW ° W? 1 9  M a rc a - Na dztóejszym targu płacono korzec psze- 
Wina, czy poczty mieleckiej, czy też w Radomyślu, ale to wiem że
to bardzo nie miło w tak ciekawych czasach, a kupcy i spekulanci 
a nawet ci co na loterją stawiają, z podobnego nieporządku mogę 
ponieść znaczne bardzo straty.

P rzyjech ali od dnia 17. do 20. Marca do Lwowa.
PP. Wiśniewski W iktor, ze Ślrzelisk. Laskowski Maksymilian, 

z Lipnik. Bogdanowicz Maksymilian, z Gródka. Papara Henryk, ze 
Zubowych mostów. Komorowski Edward, hr. ze Stanisławowa. Ba- 
deni W ładysław , hr. ze Suroehowa.

TP. Czajkowuki Hipolit, z Dydiatycz. Gumowski Jlieronim, z

mcy ozimej po 34 złr. 35 kr. do 35 złr. — kr. — Żyta po 25 
złr. 30 kr. do 28 złr. — kr. Jęczmienia po — złr. — kr. do — złr. —t kr
Owsa po 17 złr. 30 kr. do 10 złr. — kr. Grochu po — złr.   kr
do 35 złr. — kr. Hreczki po — złr. — kr. do 22 złr. 15 kr.— 
Ziemniaków po 11 z łr.— do 12 z łr 45 kr. Sag drzewa bukowego — złr.

kr. do 40 złr. — kr. Sosnowego po — złr. — kr. do 32 złr. w.w. 
Cetnar siana 5 złr. — kr. do 5 złr. 38 kr. Centnar słom y 2 złr. 
30 kr. do 3 złr. 20 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez o- 
płaty 4 Złr. 15 kr. do 4 złr. 22 kr. w. w.

K urs te legra fow an y  z W ied n ia  19. b. m . o g. 2. po potad
Augsburg za 100 złr. . 126'/, Pożyczka 5%  82 % 4 _

Przemyśla. Starzewski Ignacy, z Chlebowie swierskich. Krajewski ; Hamburgza 100tal, banco 9 3 '/, Akcye banku . . . .  J014
Nikazy, z Turzego. Mysłowski Józef, ze D/.winiacza. Skarzyńfki Mi- ! Londyn za 1 funt sżterl., 12 17 Kolej północna . . . .  1037 '/,
chał, z Budzanowa. Kieszkowski Józef, z Hrusiatycz.

PP. Janiszewski Juliusz, ze Stryja. Nowosielski Ignacy, z Czyżo- 
wic. Mier Feliks, hr. z Buska. Zamojski Adam, hr. z Ohładowa. 
Wojakowski Kornel, z L ipicy górnej.

W yjech a li od dnia 17. do 20. Marca ze Lwowa:

PP. Pietruski Konstanty, do Rudy. Chojecki Zygmunt, do K oło- 
dziejówki. Borkowski Leon i Seweryn, hr. do Kopyczyniec. Younga 
W ładysław  i Antoni, do Dynowa. Skrzyszewski Antoni, do Dynowa.

PP. Skrzyszewski Erazm, do Horożany. Dobelt Konstanty, do 
Śarnik górnych. Wojnarowski Antoni, do Podhajec. Komorowski An-

125 '/, Obi. ind. ,Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków . 147 '/, Nowa pożyczka z loteryą 105 '/,, 
Agio duk. ces....................  31 % Pożyczka narodowa . . 8 6 '^

Wczorajszy K urs L w o w sk i Gotówkę towarem.
Dukat holenderski . . .   z łr.
Duka t  cesar ski ...................................... .....................................
P ó łim peryał zł. ro s y js k i ..................................... ........
Rubel srebrny r o s y j s k i .................................  . »
T a lar pruski .......................................................   . „
Polski  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó wk a  . . .  »
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu „
Galicyjskie oblig\icye indem nizacyjne bez kupoou 
D proc. pożyczka narodow a ..... ..............................

5  kr. 47 z Ir . 5 kr. 51
6 » 52 5 56

10 „ fi 10 10
1 „ 57 1 59
1 « 54 1 56
1 24 1 25

93 „ 40 94 10
74 » 30 74
85 U 30 U 86 « 30

W handlu pod  ^NADZIEJĄ® Michała Dymeta w e Lwowie, 
dostać można

KmaHwycliw§tanie9
figura na postumencie, 28 cali w y­
soka, z drzewa rznięta, m alowana 
i  lakierowana za złr. 8 m. k.; do­
skonalszej rzeźby za złr. 12 m. k. 
Chorągiewka do krzyża z ciężkiej 
materyi i galonkiem obszyta złr. I 
m. k., za pakunek jednej figury  1 
złr. m. k.

Powyższy handel utrzymuje tak ­
że na składzie z fabryk wiedeńskich 
sprzęty kościelne: m onstraneye, re­
likwiarze, kielichy, cymborya, try- 
bularze, krucyfiksy ręczne i na po ­
stumentach, lichtarze cynowe, m o­

siężne i pakfongowe, lampy przed ołtarze i obrazy, kropielnice, k ro ­
pidła metalowe, puszki na św. olej, mirnice, galony, fręzle i kutasy 
szychowe żółte i białe, i t. p. Na żądanie udziela też rysunki i ce­
ny. Oraz przyjmuje obstalunki na rzeźby drewniane, jako to : figury 
apostołów, świętych, aniołów i ozdób kościeluych, także na w szyst­
kie a tykuły, któryrhby w  zapisie nie było. (55)

T I S V K T Y F .R X I A

W H 0  T E L D de 1’E U R 0  P E.
( D R E Z D N E R A .)

Niżej podpisany mam z a sz c z y t  oznajm ić szanow nej P u­
b liczn ości, że  od dnia 17  m arca b. r. najętą przezem nie  

w  Hotelu tutejszym  otw ieram  traklyernią, a za o p a trzy w ­
sz y  kuchnię w  w sze lk ie  potrzeby, tudzież w sze lk ieg o  g a ­
tunku w ina n a b y w szy , starać się  będę dop ełn iać  życzeń  
szanow nej pub liczności, której ła sk a w y m  w zg lęd om  mnie 

polecam  Alojzy Bielański.
(54) '(1—3)

N o c h m a l s
nehme ich Veranlassung auf die seit Beginn dieses Jahres erscheinen- 
de Frauenzeitung „Der Bazar" (vorrathig in der Buchhandlung von 
J. M ilikow skl ill Lemberg) hinzuweisen. Nicht allein dass dieser w ar- 
hafte „Omnibus fur Frauen" uns in den bisher erschienenen Nummern 
Beilagen mit Zeugproben, Stick-, Strick- und Hackelmusler, Musikstu- 
cke fur Pianoforte, Schnittmuster u s. w. ingrósster Mannigfaltigkeit 
brachte — die so eben erschienene Nr. 6. erfreut die Abonnenten so- 
gar miteinem wunderschónen Battistkragen. Der Bazar bietet fur den 
Preis von 1 fl. 15 kr. vierteljahilieh in der That (Jnglaubliches.

Do d z isiejszeg o  N u m eru  dołączon y  j e s t  dodatek .

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: II. W . K allenbach . Z drukarni E . W in ia r z a .


